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URODZENI
W NIEDZIELĘ

szkole, z której został usunięty. Matka 
prosi Ministerstwo o wydanie zarządze­
nia o przymusowym kierowaniu do pra­
cy takich gagatków, by w ten sposób 
nauczyli się szacunku do pracy i nabrali 
nawyków uczciwego życia.

W naszej dyskusji „Młodzi na roz­
stajach” też pojawiały się tego typu 
postulaty. Z tych spontanicznie wy­
pływających od strony społeczeń­
stwa opinii trzeba wyciągnąć 
wnioski. I Ministerstwo Sprawiedli­
wości nie ma zamiaru się od tego 
uchylać. Młodzież często upomina 
się o swoje prawa. I słusznie robi. 
Zdaje się jednak zapominać, że obok 
praw każdy ma także obowiązki. O 
tym trzeba z kolei przypominać 
młodym. Albowiem tylko ścisłe 
egzekwowanie obowiązków obok 
praw jest podstawą całej pedago­
giki.

Ale oczywiście problem przestęp­
czości nieletnich nie ogranicza się 
tylko do „urodzonych w niedzielę” 
albo „niczyich”, bowiem około 80 
procent przestępstw popełnianych

M
iał lat 18, od kilku lat nie 
uczył się, nie kwapił się tak 
że do podjęcia jakiejkolwiek 
pracy. Wszelkie propozycje 
odrzucał. Natomiast co pe­

wien czas łapano go na różnych 
drobnych przestępstwach, głównie 
kradzieży. Był stałym klientem Mi­
licji Obywatelskiej i sądów. Próbo­
wano dociec dlaczego nie chce pra­
cować, pytano o przyczyny. Odpo­
wiedział kpiąco: — Ja się urodzi­
łem w niedzielę.

Grupa młodych, którzy ani się nie 
uczą, ani nie pracują nie jest wielka. 
Przecież zdecydowana większość mło­
dzieży wykonuje obowiązek szkolny, 
bądź też po ukończeniu szkoły podsta­
wowej zaczyna pracę. Ale ta mała gru­
pa jest najgroźniejsza. Wolny czas trze­
ba przecież czymś wypełnić. Nieroby 
łączą się zwykle w gangi, niekiedy 
świetnie zorganizowane, których celem 
jest z reguły nielegalne zdobycie środ­
ków na zaspokojenie potrzeb. Ci mło­
dzi ludzie wykazują często wiele po­
mysłowości i zdolności w realizacji prze 
stępczego procederu. Są od 
ważni i bez skrupułów. W 
swoich środowiskach wyra 
Stają więc niekiedy na „bo 
haterów”. Mają siłę oddzia 
ływania wpływającą de­
moralizująco na szerokie kręgi rówieśni­
ków, takich, którzy by nigdy samodziel­
nie nie weszli na drogę przestępstwa. 
Oni, ci „wodzireje” wciągają do gan­
gów porządnych uczniów lub pracowni­
ków, którym wybujała wyobraźnia i żą­
dza przygód ułatwia poddanie się osob­
nikom zdeprawowanym, imponującym 
swoim ryzykanctwem, odwagą, życiem 
łatwym a bujnym.

Co z nimi zrobić? W razie złapa­
nia na przestępstwie — oczywiście 
trzeba karać. Ale jak zapobiec ich 
dalszemu wykolejaniu? I jak uchro­
nić tych, co jeszcze nie weszli w 
konflikt z prawem a należą do krę­
gu młodzieży „niczyjej”, do owych 
„urodzonych w niedzielę”?

Wiadomo, że najskuteczniejsze 
jest wychowanie przez pracę. Wej­
ście w środowisko pracy, poddanie 
się rygorom dyscypliny, wpływom 
otoczenia, nabranie nawyków utrzy­
mywania się z legalnych źródeł. 
Ochotnicze hufce pracy pokazały, 
że jest to bardzo dobra droga, re­
edukacji. Ale OHP są dobrowolne. 
Można do nich dziś przyjść, a jutro 
nie. Najwyżej narazić się na skre­
ślenie z listy. OHP zresztą na razie 
skupiają tylko niewielką część „ni­
czyich”.

Co do reszty krystalizuje się pro­
jekt ustawowego uregulowania obo­
wiązku pracy. Poinformowano o 
tym uczestników krajowej narady 
na temat przestępczości nieletnich, 
która odbyła się w Łodzi*). Trwają 
jeszcze dyskusje na temat szczegó­
łów, są bowiem różne stanowiska w 
tej sprawie, ale resort sprawiedli­
wości jest naciskany przez społe­
czeństwo.

Na wspomnianej naradzie minister 
sprawiedliwości Stanisław Walczak od­
czytał dramatyczny list nadesłany do 
Ministerstwa przez Władysławę K. z 
Kępna Wielkopolskiego, która informu­
je, że ma kilkoro dzieci już poważnie 
zawodowo zaawansowanych, na stano­
wiskach bądź na studiach, co jest do­
wodem, że nie zaniedbywała wycho­
wawczo swojego potomstwa. Niestety, 
Najmłodszy syn, dwudziestoletni, nie 
chce się uczyć ani pracować, przeto 
Wszędzie jest wyrzucany. Ostatnio matka 
fcędąc zresztą wdową) musi spłacać sty- 
fendium, które synalek pobierał w

jest jednak przez młodzież szkolną, 
a w tym około 60 procent przez 
uczniów szkół podstawowych. Na 
tym więc odcinku powinna się sku­
pić uwaga wszystkich instytucji 
wychowawczych.

Uczestnicy łódzkiej narady mocno 
podkreślali, że pierwszym sygnałem za­
grożenia moralnego dz.ecka są trudno­
ści wychowawcze na terenie szkoły. Jak 
się te trudności objawiają? Są to złe 
oceny, niechęć do nauki, zakłócanie 
toku lekcji przez niewłaściwe zachowa­
nie się ucznia, niewłaściwy stosunek do 
nauczycieli (arogancja) i kolegów (agre­
sja), kradzieże, picie alkoholu, palenie 
papierosów, przedwczesne zainteresowa­
nia seksualne, niedorozwój umysłowy, 
fizyczny, zły stan zdrowia dziecka. Pod­
kreślano, że szkoła widzi przeważnie 
tylko te zjawiska i reaguje na skutki, 
nie starając się wniknąć w przyczyny. 
Ileż zaś razy niewłaściwe postępowanie 
dziecka nie jest w pełni od niego zależ­
ne. Wynika bowiem — dla przykładu — 
z niepomyślnej sytuacji rodzinnej i śro­
dowiskowej dziecka, z jego indywidual­
nych właściwości psychofizycznych, z 
braku należytej opieki zdrowotnej, która 
by pozwoliła odpowiednio wcześnie wy­
kryć schorzenia dziecka, jego wady roz­
wojowe, z niedostatecznej opieki wy­
chowawczej domu i szkoły.
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Niestety, jest niemal regułą nie- 
interesowanie się przez szkołę śro­
dowiskiem rodzinnym trudnego 
dziecka, warunkami, w których ono 
żyje. Tak jak niemal regułą jest, że 
MO dowiaduje się o wypadkach 
przestępstw młodzieży szkolnej z 
wielu różnych źródeł wyłączając 
jedno — szkołę. Choć jest rzeczą 
oczywistą, że zarówno o przestęp­
stwach, jak i o stanach moralnego 
zagrożenia młodzieży musi wiedzieć 
najpierw szkoła. Ona ma możliwość 
stany te dostrzec najwcześniej i wy­
ciągnąć z tego właściwe wnioski.

Ujawniono w Łodzi inne ciekawe 
zjawisko. Otóż statystyki wykazują, 
że większość młodocianych przestęp­
ców pochodzi z rodzin, w których 
matka nie pracuje. Obserwacje i ba­
dania wykazują zaś, że w rodzinach, 
gdzie oboje rodzice pracują dzieci 

są więcej zaangażowa­
ne w pracach domo­
wych, we wspólnych 
obowiązkach, co cemen­
tuje rodzinę. Zadaje to 
kłam twierdzeniom jako 

by praca kobiet była przyczyną wy 
kolejenia się dzieci.

Wszędzie we znaki daje się brak 
koordynacji poczynań wobec zjawi­
ska przestępczości młodzieży. Mówi 
się o koordynacji wiele, ale każdy- 
działa oddzielnie. Dlatego pociesza­
jąca jest wiadomość o przygotowy­
waniu powołania specjalnego urzę­
du (pełnomocnik rządu?) do spraw 
młodzieży, który skupi w sobie cało­
kształt tej problematyki. Wszędzie 
w Polsce daje o sobie znać zaniepo­
kojenie społeczeństwa wobec stanu 
moralnego młodzieży. Wszędzie od­
zywają się głosy wzywające do 
wspólnego frontu poczynań wy­
chowawczych. Jest dobra aura. 
Trzeb a ją należycie wykorzystać.

*) 2-dniowa sesja zorganizowana 22 i 
23 XI 66 r. w Arturówku koło Łodzi 
przez Klub Publicystyki Prawnej Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich w 
porozumieniu z Biutem Prasy, Wydzia­
łem Administracyjnym i Wydziałem 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Minister­
stwami Sprawiedliwości, Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego oraz Komendą 
Główną MO.

Zygmunt Sałata „Zelektryfikowane chaty“ — linoryt
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0
 warszawskim teatrze „Syrena’ moż­

na — jak stołeczni krytycy' — mó­
wić różnie, ale do „Syreny , mimo 
wszystko się chodzi. Jeśli nie dla do­
brego spektaklu, to po to, by zoba­

czyć tuzów naszej estrady, a zawsze z na­
dzieją na okazję do śmiechu.

Nie widziałem najnowszego programu 
^Syreny”, z poprzedniego natomiast („Inne 
czasy”) przypomniał mi się właśnie bar~ 
dzo na czasie — skecz Wiktorczyka „Szta­
feta maratońska”, w którym czołową posta­
cią jest referent. Rolę tę kreuje niezapo­
mniany w tego rodzaju wcieleniach Kazi­
mierz 'Brusikiewicz. On to, pospołu z twór­
cą tekstu, bardziej przekonująco ukazuje 
skutki, jakie pociągają za sobą niedostatki 
działalności handlu niż tuzin tasiemcowyc 
narad.

„Urywa” się więc Brusikiewicz — refe­
rent z biura, by skoczyć do miłej ekspedient­
ki w wiadomym sklepie, która miała mu 
odłożyć co nieco atrakcyjnego towaru. Pec i 
chce, że ekspedientka wyszła na . chwi-

Dokąd? Maturalnie, by coś gdzieś po 
znajomości załatwić. W pogoni za nią Brusi­
kiewicz ostatecznie trafia do lekarza, jako 
że ekspedientka z kolei nie zastawszy kogoś, 
podążyła dalej, dokąd udał się ktoś — etc., 
etc. Lekarz nie chce nawet wysłuchać zapy- 
iań o losy ekspedientki, tak mu się spieszy, 
właśnie bowiem uzyskał wiadomość, iż refe- 
rGnt Kowalski, do którego ma ważną sprawę, 
Podjął urzędowanie. Brusikiewicza zatyka. 
0 on jGst referentem Kowalskim, poszuki­

wanym przez eskulapa. Kurtyna.

Stanisława Orzełowska

Dziecko 
największy skarb

20 lat UNICEF
„Oburzające jest nie tyle cierpienie dziecka, 
ile takt, że jest ono nieuzasadnione”

J ’ (Albert Camus)

B
ezsilny gniew ogarnia człowieka na myśl, że świat wyda je 
ciężkie miliardy na zbrojenia, a równocześnie połowa zamiesz­
kujących go dzieci cierpi głód. W wielu krajach rozwijających 
się __ a więc w Afryce, w Azji Południowej i Ameryce Po­
łudniowej — głód jest główną przyczyną wyniszczenia i zgo­

nów wśród dzieci. Z powodu niedożywienia matek, niemowlęta rodzą się 
tam z mniejszą wagą o 250—500 g niż europejskie lub północno-amery- 
kańskie. Niedobory w żywieniu powodują wiele groźnych chorób u dzie­
ci, które kończą się zgonem lub trwałym kalectwem i niewydolnością. 
Szeroko rozpowszechniona wśród dzieci i kobiet w ciąży w tych krajach 
jest anemia. Według danych UNlCEF-u wskaźnik śmiertelności dzieci 
od 1 roku do 4 lat np. w Gwatemali jest 40 razy wyższy niż w Europie. 
Ale, może naprzód kilka słów informacji.

UNICEF — to Międzynarodowy Fundusz Pomocy Dzieciom, który powstał w 
1946 roku. W pierwszym okresie po wojnie w orbicie zainteresowań tej organi­
zacji były głównie sprawy zdrowia, opieki nad małymi dziećmi i młodymi matka­
mi oraz żywienia. Po zaspokojeniu elementarnych potrzeb UNICEF zajął się, 
od 1962 roku, również sprawami oświaty i przygotowaniem dzieci do życia i pracy.

Organizacja ściśle współpracuje z UNESCO. Najkrócej ujmując podział zadań 
w dziedzinie wychowywania, można by powiedzieć, że UNESCO dostarcza spe­
cjalistów, a UNICEF — wyposażenia. Pomocą objęte są przede wszystkim wiel­
kie obszary' Afryki, Azji Południowej i Ameryki Południowej. Przewodnim 
hasłem organizacji jest pomoc wszystkim dzieciom potrzebującym na całym świę­
cie — bez względu na kolor skóry, wyznanie, narodowość i ustrój polityczny 
kraju, w którym źyją.

Przewidywana długość życia wynosi w Europie do 75 lat, w Kongo zaś, 
Gwinei i Indii tylko 35—45 lat. Wynika to z wysokiej liczby zgonów w 
wieku dziecięcym. A zgony te powodowane są przez choroby, o których 
w Europie niemal zapomniano.

Do najbardziej rozpowszechnionych należą biegunki dziecięce, trąd, 
jaglica, malaria, ospa i choroby pasożytnicze. Liczba chorych na malarię 
jest bardzo wysoka, nowe zachorowania oblicza się na 200 milionów 
rocznie! Liczbę zgonów’ szacuje się na 2 miliony rocznie. UNICEF objął 
opieką i kontrolą około 46 min. dzieci i matek w 34 krajach leżących 
w basenie morza Śródziemnego, niektóre kraje Afryki i Południowej 
Ameryki.

W ramach samej tylko pomocy UNICEF objęto leczeniem około 10 min. 
dzieci chorych na jaglicę.

Najbardziej podatne na zakażenie trądem są dzieci. Jest to dziś cho­
roba uleczalna, ale pod warunkiem, że leczenie rozpoczyna się wcześnie, 
prowadzone jest długo i systematycznie, co stanowi jedno z utrud­
nień w walce z tą chorobą. UNICEF dostarczył pomocy i leków, które 
umożliwiły leczenie 500 tysięcy dzieci i matek.

Organizacja niesie pomoc nie tylko dzieciom w krajach rozwijających 
się. Pomogła wydatnie i nam w walce z gruźlicą. W 1965 roku nastąpił 
w porównaniu z rokiem 1964 — spadek zachorowalności wśród dzieci 
o 60 proc.; jest to m. in. zasługą UNICEF. Otrzymaliśmy potrzebny 
sprzęt diagnostyczny i laboratoryjny.

W Wielkopolsce UNICEF przyczynił się do przyśpieszenia i udoskona­
lenia czynionych przez nas zabiegów w zakresie zaopatrywania nie­
mowląt w niezbędne dla higieny ich zdrowia — mleko w proszku. Już 
w 1951 roku dla Proszkowni Mleka we Wrześni UNICEF dostarczył kom­
plet maszyn, potrzebnych do produkcji. Podobnie kompletne wyposażenie 
w nowoczesną aparaturę produkcyjną otrzymała Proszkownia Mleka w 
Krotoszynie. 10 bm. otwarty został w Poznaniu nowy zakład mleczarski na 
Dębcu; tutaj również część wyposażenia to dar UNICEF-u. Wojewódzki 
i miejski wydział zdrowia w Poznaniu otrzymał też kilkakrotnie samo-i 
chody, potrzebne w lecznictwie pediatrycznym.

Polska, jako członek UNICEF bierze udział w światowej akcji Mię- 
dzynarodowego Funduszu Pomocy Dzieciom. Dostarczyliśmy UNESCO 
m. in. wielu ekspertów w dziedzinie oświaty.

Dzieci w krajach rozwijających się nie tylko chorują i cierpią głód, 
ale pozbawione są elementarnych możliwości nauki.

Mimo że w nowych państwach — dawnych koloniach — zrobiono w tej dzie­
dzinie niemało, wciąż brak jest najbardziej podstawowych środków rozwijania 
oświaty. Według ostatnich danych, dla 10 milionów dzieci w krajach afrykań­
skich i 87 milionów w południowej i południowo-wschodniej Azji nie ma biT- 
dynków szkolnych, brak nauczycieli, podręczników. Od 1962 roku UNICEF w 80 
krajach pomógł wyposażyć 34 szkoły średnie, 372 ośrodki szkolenia zawodowego, 
231 zakładów* kształcenia nauczycieli oraz ponad 2 tysiące szkół podstawowych, 
Ale to wciąż mało.

Przyczyn cierpień dzieci w krajach rozwijających się jest mnóstwo: 
niski stan rolnictwa i hodowli, niski poziom kultury, przesądy, brak 
elementarnych wiadomości o higienie, o racjonalnym żywieniu, nie­
które obyczaje (np. wędrówki narodów), opory przeciw kształceniu ko­
biet itd. Główną jednak przyczyną są czynniki ekonomiczne. Bez wzglę­
du na to czy owe przyczyny, sama świadomość, że w XX wieku, wieku 
niebywałego rozwoju techniki, możliwe jest, by tyle dzieci cierpiało 
głód i choroby — budzi uczucie buntu. Pewną pociechą tylko jest istnie­
nie organizacji, która usiłuje pomóc rozwiązać te problemy.

Pointa skeczu wielce rozbawia publiczność. 
Trochę, prawdę mówiąc, śmieje się ona sama 
z siebie, bo to my przecież — ludzie pracy 
z biur, urzędów, ambulatoriów, instytucji — 
wyskakujemy „na chwilę”, by załatwić coś 
tam gdzieś tam. Nie to wszakże — jak sądzę 
— jest główną przyczyną frenetycznych o-

Piofr Zycki

rów karpio-choinko- czy rajstopodajnych — 
to, naturalnie, rzecz przypadku.

Wszakże to nie ci — mniej lub bardziej 
służbowo — delegowani w teren, decydują 
o rozmiarach zjawiska; masowości przydają 
mu „chwilowkarze”, opuszczający wpraw­
dzie krótkotrwale, za to ze znaczną często­

Świąteczna sztaieta
klasków; widzom podoba się najwyraźniej 
próba satyrycznego uzasadnienia przy­
czyn, powodujących czasową ich nieobec­
ność u zajęć.

Cóż tu ukrywać, tak jak sprawozdawczość 
w fabrykach, zatrudniających wielu dojeż­
dżających wykazuje w okresie żniw zdumie­
wający wzrost liczby chorych — tak w du­
żych miastach szerzy się przed świętami 
epidemia, przerzedzająca obsadę rozmaitego 
typu biur i urzędów. Gdzie nie trafisz, ktoś 
akurat przed chwilą i, oczywiście, na chwilę 
— wyszedł.

Ba, najzatwardzialsi „zabiurkarze”, któ­
rych nie sposób było przez wiele miesięcy 
nakłonić do wyjazdu na delegację — nagle 
czują nieprzepartą potrzebę załatwienia sze­
regu spraw. A że kierunek przez nich obie­
rany jest zbieżny z rozmieszczeniem obsza­

tliwością to, co zwiemy oficjalnie stanowi­
skiem pracy.

Ze co, proszę? Kontrola obecności, zwierz­
chnicy, nawał roboty? Kochani, rzadko któ­
ry kierownik oprze się kuszącemu szeptowi 
Abedowskiego, iż musi on wyskoczyć do 
koleżki po karpie; naturalnie, w przyrzeczo­
ną mu ilość wkalkulował świąteczne potrze­
by rodziny pryncypała.

Znika — tylko na kwadransik — kontyst­
ka spółdzielni; ktoś ma dla niej i dla naj­
bliższego otoczenia pracownicy zasobnej w 
„kumpele” — przygotowane (bez kolejki!) 
pomarańcze.

Kioskarz zawiesza kartkę „zaraz wracam”, 
bowiem w pobliskim sklepie akurat „dają” 
rodzynki.

Topnieje obsługa księgarni, bowiem właśnie 
zbawczy głos w telefonie oznajmił, iż ktoś wy-
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brany „wszedł w posiadanie” iluś tam kilo 
białej kiełbasy.

Zmniejsza się — po prostu na chwilę — ob­
sługa wielkiego MHM-u; właśnie doniesiono 
komuś z personelu, że w księgarni IKS spod 
lady „leci” młodzieżowe wydanie „W pustyni 
i w puszczy”, pożądane przez dzieci kierow­
nika i zastępcy.

Po choinki wyprawia się — dla szeregu biu­
rowych prominentów — sam szef zaopatrze­
nia większego zakładu. Po rajstopy, czy pro­
zaiczne skarpetki elastyczne, biuro YGREK 
śle dobrze zaprowadzonego w odpowiednim 
sklepie umyślnego.

Czasem przedświąteczne wypady „na chwi­
lę” odbywają się przy wsparciu auta, co za­
łatwia sekretarka („pani Zosiu, o pani natu­
ralnie nie zapomnimy”), a na co przymyka 
oko szef („ryba będzie, mur”). Bo Abedowski, 
Abedowska, czy Abedówna wprawdzie się 
urywają z zajęć — ale są usłużni, znają życie, 
wiedzą, że trzeba ludziom pomagać...

I biegnie owa świąteczna sztafeta, w której 
zwycięstwa mierzone są atrakcyjnością i roz­
miarami załatwionych „dostaw”, a przegrane 
— liczbą niezałatwionych petentów i spraw.

Niechże nie zjem karpia, jeśli jestem za 
przesadną dyscypliną pracy, za tak zwanym 
przykręcaniem śruby, za czepianiem się. Ale 
poczucie zwykłej przyzwoitości — obowiązuje. 
Zarazem ośmielam się zaproponować dyskusję 
na temat: „współzależność pomiędzy stanem 
zaopatrzenia i tempem obsługi klientów, a 
sprawnością pracy niektórych biur oraz insty­
tucji”. Nasuwające się wnioski mogą być przy­
datne. Nie tylko w okresie przed świętami.



Film 
o tragedii 
Florencji

Znany włoski reżyser teatralny i filmo- 
my. Franco Zeffirelli zamierza zrealizo­
wać film o tragedii Florencji.

— Byłem świadkiem straszliwej klęski, 
jaka spadła na moje rodzinne miasto, o- 
glądałem bohaterstwo jego mieszkańców 
— mówi Zeffirelli. Chciałbym, aby ludzie 
zachowali w pamięci obraz zniszczenia i 
przykłady poświęceń. Zaproponowałem 
rzymskiej telewizji realizację filmu do­
kumentalnego, który można będzie po­
kazać na całym świecie.

— Chciałbym, aby ten film — doku­
ment, film — świadectwo był przede 
wszystkim hymnem na cześć młodzieży i 
jej poświęcenia. Niechaj już nikt nie po­
tępia dzisiejszego młodego pokolenia, wi 
działem bowiem wzruszające przykłady 
ofiarności. Chłopi.y i dziewczęta, zmarz­
nięci, zabłoceni toczyli prawdziwą bitwę 
o uratowanie dzieł sztuki i zabytków mia 
sta. Widziałem, jak ^studenci i żołnierze, 
brodząc po pas w wodzie, wynosili księgi 
z archiwów. Być może spracowane ręce 
żołnierzy, którzy dźwigali bezcenne ma­
nuskrypty, nigdy przedtem nie dotykały 
książki. Tu niosły ją tak uważnie, jak no 
si się dziecko.

— Filmowaliśmy zniszczone i uszkodzo 
ne rzeźby, freski, obrazy. Chciałbym jed 
nak ukazać i inną stronę tragedii. W cią­
gu wieków mieszkańcy Florencji stworzy 
li własną, oryginalną cywilizację. Dziś 
wszystko to, wydaje się, zostało star­
te z powierzchni ziemi. Jak po­
móc słynnnym florentyńskim hafciar- 
kom, które dziedziczyły po pokoleniach 
ich sztukę, ich geniusz twórczy. To co 
tworzyły w swych maleńkich warszta­
tach — dzieła ich trudu, fantazji — ule­
gło zniszczeniu i może zniknąć na zawsze 
samo pojęcie artystycznego rzemiosła. 
Starczy nam sił, aby rozpocząć wszystko 
od początku — mówią niektóre hafciarki. 
Chciałbym, aby to było prawdą. (PAP)

Ą nakładem „Ossolineum” uka- 
/y zała się praca o wielkiej 

wartości dla poznania dzie­
jów i obyczajowości końca wieku 
XVIII, zwłaszcza zaś burzliwych, 
dramatycznych przejść narodo­
wych wieku XIX. Są to Prota Le­
lewela (brata Joachima) „Pamięt 
niki i diariusz domu naszego”. 
Przygotowała obszerny ten tom 
do druku, zastępem i przypisami 
opatrzyła Irena Lelewel-Frie- 
mannowa. Olbrzymia tutaj kryje 
się suma wiedzy o dziejach i prze 
mianach zwłaszcza okresów Księ­
stwa W arszaiuskiego jak Króle­
stwa Polskiego z kolei zaś od po­
wstania listopadowego poprzez 
noty diariusza, materiały do lat 
bezpośrednio aż po koniec po­
wstania styczniowego. Dalsze 
okresy poznajemy już tylko uryw 
kowo. Szczególne znaczenie ma­
ją wiadomości, charakterystyka, 
przyczynki związane ze starszym 
bratem autora, Joachimem. Oczy­
wiście, partie tekstu są nierówne 
pod względem wartości, miejsca­
mi przyciężki styl utrudnia lek­
turę, w sumie jednak prawdziwa 
to kopalnia materiału, często zu­
pełnie potąd nieznanego.

PIW opublikował nową książ­
kę Anny Kasprowicz-Jarockiej 
„Córki mówią” (niejako ciąg dal­
szy dawniej wydanego tomu „Poe 
ta. i miłość”). Autorka pisze także 
w imieniu swej siostry Janiny. 
Obie są córkami Kasprowicza i 

I Jadwigi (Przybyszewskiej). Wspo­
mnienia osnute są na podstawie 

wspomnień własnych oraz kores­
pondencji pomiędzy Kasprowi­
czem a Jadwigą, a datują się od 
momentu odejścia tej ostatniej 
do Przybyszewskiego. Jest w tej 
książce niemało tragedii, jakiegoś 
przymusu publicznej spowiedzi ze 
spraw w końcu bardzo rodzinnie 
intymnych. Autorkami powoduje 
pragnienie obrony pamięci i czci 
matki, której z różnych stron nie 
szczędzono pomówień. Częsta jest 
polemika z krytykami, zwłaszcza 
zaś z „Dziennikiem” Marii Ka- 
sprowiczowej. Wiele szczegółów 
całkiem nowych przybywa do bio

Eugeniusz Paukszta

Pamiętniki-diariusze-wspomnienia
grafii poety, jak i do osób z nim 
pośrednio lub bezpośrednio zwią­
zanych.

Otrzymaliśmy staraniem „Czy­
telnika” bardzo interesujący 
tom „Majakowski we wspom­
nieniach swoich współczes­
nych”, gdzie w relacjach osób 
najbliższych, od matki poczyna­
jąc, rysuje się w gęstej palecie 
barw jakże — niebanalna, prze­
pojoną na wskroś indywidualno­
ścią sylwetka człowieka i wybit­
nego poety, twardego charakteru, 
przeświadczonego o swej warto­
ści, buńczucznego, ale przy tym 
na swój sposób skromnego. Jakże 
to dalekie od stereotypu, od ba­
nalnego szablonu, jakie bogate w 

treści, jak odbijające świetnie 
epokę.

Jana Kreczmara „Pamiętnik ak­
tora” (PIW), to nie zdawkowa jak 
często bywa gdzie indziej, porcja 
wspominków,'ale na ich tło rzu­
cona zarazem własna koncepcja 
sztuki, oryginalne uwagi o kunsz­
cie aktorskim, ciekawy malunek 
niejednej z wybitnych postaci poi 
skiej sceny, obraz życia teatral­
nego przed wojną, jakaś bogata 
suma doświadczeń. Książka to 
nie tylko dla tzw. „środowiska”, 

ale dla każdego inteligentnie my­
ślącego odbiorcy.

I jeszcze porcja wspomnień i 
materiałów okupacyjnych. Na 
czoło wysunąłbym tutaj kapital­
ną przez swój makabryczny doku 
mentaryzm pracę Miklosa Nyi- 
szli „Pracownia doktora Menge- 
le”. (Czytelnik”). Są to wspom­
nienia lekarza z Oświęcimia, za­
trudnionego jako lekarz przy o- 
święcimskim krematorium, w 
dziale podległym wył^znej pie­
czy osławionego, zabójcy doktora 
Mengele. Autor pisze prosto na 
pozór beznamiętnie, tym większe 
wrażenie czynią te karty, świad­
czące o szczytowym upodleniu 
człowieka, do jakiego dochodzili 

niejedni z wyznawców hitleryz­
mu.

Tego samego ponurego okresu 
tyczy książeczka Stanisława Pigo­
nia „Wspominki z obozu w Sach­
senhausen 1939 — 1940” (PIW). 
Autor odmalowuje tutaj gehennę 
losów prefesorów Uniw. Jagiellon 
skiego wywiezionych z Krakowa 
w zimie 1939 — 1940. Ta zbrod­
nia. która wstrząsnęła całym świa 
tem, odmalowana spokojnymi, 
tym bardziej przejmującymi bar- 
zcami, mówi o stosunku do nauki 
rasy „nadludzi”. Równolegle uka 
zała się pt. „Sachsenhausen”, księ 
ga pamiątkowa II Krajowego 
Zjazdu B. Więźniów tego obozu 
(Wydawnictwo Literackie), gdzie 
obok wspomnień, w przemówie­
niach zarysowane zostały jasno 
sprawy stosunku polskiego do 
zbrodni hitlerowskich i do dzisiej 
szego układu spraw niemieckich 
w świecie.

Jako ostatnią pozycję chciał­
bym dziś zwrócić uwagę na pier­
wszą część wspomnień Józefa Ta­
deusza Mieszkowskiego „Ze 
wspomnień podporucznika rezer­
wy 1939 — 1941 („Czytelnik), 
gdzie autor wiedzie nas przez po­
la walki we wrześniu, z kolei służ 
bę w oddziałach we Francji i w 
Anglii. Najciekawsze są w książce 
partie ilustrujące swoisty bunt 
młodszej kadry oficerskiej prze­
ciw rutyniarstwu i politykierstwu 
części starej kadry dowódczej.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Ryszard Danecki

BAL
Fragment książki „Kropla 

oceanu”, która wkrótce ukaże 
się w księgarniach, wyróżnio­
nej w ogólnopolskim konkur­
sie na powieść współczesną, or­
ganizowanym przez Wielkopol­
skie Towarzystwo Kulturalne, 
Związek Literatów Polskich 
i Wydawnictwo Poznańskie.

P
rzed drzwiami toalet na statku sta­
ły kolejki, uzgodniono, że na umy 
cie się i ogolenie przy dzisiej­
szym tłoku, przygotowywano się 
do uroczystej kolacji pożegnal­

nej i balu, musi wystarczyć dziesięć mi­
nut, stalowa blacha dudniła pod pię­
ściami niecierpliwych, gdy upływał wy­
znaczony czas, przed damską umywal­
nią wybuchały ciągłe awantury, kobiety 
które przed chwilą ponaglały swoje po­
przedniczki, po zamknięciu od wew­
nątrz zasuwy znosiły spokojnie wściekłe 
kołatanie tak długo, aż nie wychodziły 
stamtąd starannie ufryzowane i uszmin- 
kowane, potem łuegły natychmiast do 
kabiny spikera, gdzie dopychały się do 
jedynego na pokładzie kontaktu do że­
lazka, Henryk dostał się pod kran, do­
piero gdy się ściemniło, płynęli już co 
najmniej godzinę, chwilę trwało, zanim 
wodząc aparatem do golenia po policz­
ku utrafił w rytm kołysania się podłogi 
pod nogami, a i tak mocno się zaciął 
przy uchu.

Wszystkie miejsca w jadalni były za­
jęte, gdy wszedł tu wreszcie, gotów być 
ofiarą największych błazeństw poże­
gnalnego ceremoniału, aby tylko nie 
psuć nikomu nastroju, z trudem rozpoz­
nawał współpasażerów, mały sztygar z 
Siemianowic, zwykle chodzący w po­
dartym swetrze, wypuszczonym na po­
plamione i wypchnięte na kolanach
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ZNIKOMY WPŁYW DOMU!

Jan Brodzki na łamach „Tygodni­
ka Demokratycznego” polemizuje z 
poglądami tych, którzy uważają, że 
wpływ domu rodzicielskiego na dzie 
ci jest znikomy. Autor zgadza się w 
swoich „Uwagach o wychowaniu” z 
tym, że pracochłonne są zawodowe 
i społeczne zajęcia rodziców, że szko 
ła odgrywa przewodnią rolę w za­
kresie nauczania i wychowania, ale 
jednocześnie stwierdza, że wielu ro­
dziców nie zdaje sobie sprawy z 
wpływu, który jednak wywiera na 
dziecko.

Rzecz w tym, że często rodzice popeł­
niają błędy wychowawcze, pozostawia­
jąc u młodych obywateli przekonanie, iż 
to co stworzyliśmy im w naszym ustro­
ju jest proste, łatwe, dokonane bez wy­
rzeczeń, trudności i kłopotów. Czasami 
zaś wręcz utwierdzają młodych w prze­
konaniu, iż już obecnie należy im się 
znacznie więcej, iż z aktualnych warun­
ków mają prawo być niezadowoleni. W 
ten sposób: „kolosalny wysiłek uczelni, 
kolosalny wysiłek organizacyjny i mate­
rialny — pisze Brodzki — mający profi- 
tować również określonymi korzyściami
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manczestrowe farmerki, błyszczał czar­
nymi lakierkami o ostrych szpicach, 
stalowe spodnie gabardynowe miały 
kant jak kil statku, a w rozchyleniu mo­
drej, sportowej marynarki ruszał wą­
skimi skrzydełkami motylek tegoż kolo­
ru, kontrastując z bielą wykrochmalo- 
nego kołnierzyka koszuli, skrawek ław­
ki ustąpiła Henrykowi szefowa kuchni, 
czule całowała Marię po oczach.

— Piękna jest ta nasza mała, prawda? 
— mówiła. — Niech jej pan tylko nie 
krzywdzi...

— Ja? — zdziwił się.
— Swoje przeżyłam, mam oczy otwar­

te, już ja was młodych znam. Mogliby­
ście być moimi dziećmi, no, pan może 
nie, musiałabym rodzić, mając gdzieś 
trzynaście lat, zgadłam?

— Obłuda towarzyska nie każę mi się 
głośno domyślać daty na pani metryce...

— Gadanie, mój syn, mam jednego, w 
tym roku poszedł do wojska, na szkołę 
oficerską pancerniaków...

— Widziałem trzynastoletnie matki, 
jedna z nich po poradzie zapytała leka­
rza, to było pierwsze jej pytanie, kiedy 
będzie mogła mieć stosunek, trochę to 
dosadniej powiedziała, nie znała innego 
określenia...

— Pożyje pan dłużej, przestanie się 
dziwić, mojemu staremu pięćdziesiątka 
stuknie, zakochał się w osiemnastolet­
niej podobno z wzajemnością, a idź so­
bie, pozwoliłam mu, mam ci na drodze 
do szczęścia stać? Bez niego dam sobie 
radę, syn już dorosły, zarabiam dobrze, 
pewno, że czasem markotno, ale wróci, 
wróci, z jego reumatyzmami taka młoda 
długo nie wytrzyma.

Wyniesiono ostatnie talerze po wie­
czornym posiłku i zaczęły się przemó­
wienia, starościna, starosta, kapitan w 
galowym mundurze, obdarowany albu­
mem do zdjęć, album obiecano wypeł­
nić fotografiami z tego rejsu, które ka­
pitan otrzyma później pocztą, po wywo­
łaniu, wymieniano adresy, co chwila 
ktoś wstawał wznosząc toast, otyła wcza 
sowiczka wachlując się chusteczką z 
muślinu błękitnego jak i jej sukienka, 
widać było wyraźnie różowe naramki 
halki i stanika, dysząc ciężko nosiła 
kartonik z losami, Henrykowi przypadł 
rak fioletowego koloru, nie większy niż 
guzik, przywiesił go do srebrnej głowi­
cy jońskiej, którą miał '•pięty mankiet 
koszuli,, musiał zaśpiewać jedną zwrot-
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wychowawczymi, osłabiony jest i niwe­
lowany przez wpływ domowy”.

MŁODZI I ALKOHOL

Nie należy do rzadkości widok 
14- czy 15-latka gaszącego pragnie­
nie kuflem „jasnego z kołnierzy­
kiem”. Nikt z dorosłych nie zwra­
ca młodym uwagi, że piwo to także 
alkohol, a zatem napój szkodliwy 
dla zdrowia. Statystyki są niepoko­
jące. 65 proc, chłopców i 38 proc, 
dziewcząt w wieku 12 lat pije pi­
wo. Później przychodzi okres picia 
wina. Wdrażanie się do picia alko­
holu przez młodzież rozpoczyna się 
od łyku piwa. Pisze o tym Władys­
ław Osiadacz w „Głosie Nauczy­
cielskim”, stwierdzając m. in.:

„Chyba faktem najbardziej wstrząsa­
jącym jest to, że pierwszy łyk alkoho­
lu podaje ojciec lub matka. Nie tylko 
w rodzinach zdemoralizowanych. Także 
w środowiskach zupełnie normalnych i 
zdrowych. Dzieje się to z okazji naj­
rozmaitszych uroczystości rodzinnych, 
spotkań towarzyskich, czasami zaś trak­
tuje się kieliszek wódki jako środek 
leczniczy”.

Czy i na tej podstawie można 
stwierdzić, że wpływ domu na dzie­
ci jest znikomy?!

A MOŻE JEDNAK ZREFORMOWAĆ!

Chodzi o uczelnie artystyczne, 
zwłaszcza zaś o Akademie Sztuk 
Pięknych. Do tematu tego, poru­

kę piosenki ludowej, mógł wybrać każ­
dą inną, ale nic mu nie przychodziło do 
głowy, wołał to, niż mówić wiersz czy 
opowiadać anegdotę, wysokim miękkim 
tenorem zaciągnął: z liścia chałupkę 
miała, słomą ją zapierała, wyr, wyr, 
wyr, cha, cha, cha, dyli, dyli, dyli, 
cha, cha, cha, słomą ją zapierała, słomą 
ją zapierała, na chłopców wciąż czekała, 

,a chłopcy głupi byli, że się tam nie do­
byli...

Na zakończenie tej skocznej melodii 
gwizdnął przenikliwie jak kiedyś przy 
płoszeniu ganianych gołębi, które zmę­
czone kołowaniem chciały siadać na 
gzymsach murów, to stało się sygnałem 
do tańca. Tłocząc się przy schodach, wy 
chodzono na pokład, gdzie rozbrzmiewa­
ły już zawrotne rytmy polki.

Balustrady owinięte były kolorową 
bibułką, żarówki świeciły zielono, wiś­
niowo i niebiesko, na górnym pokładzie 
furkotały barwne chorągiewki, wiszące 
na olinowaniu rozpiętym od komina do 
drążka bandery i w poprzek, tutaj tań­
czyły w ciemnościach najmłodsze pary. 
Przyplątał się do ich szóstki mocno już 
podchmielony operator dźwigowy z Rze 
szowa, dostał urlop okolicznościowy po 
szoku, jaki przeżył, gdy spalił prądem 
człowieka, który nieoczekiwanie znalazł 
się w zasięgu długiego, opuszczonego 
ramienia żurawia, pracującego przy na­
pięciu dwudziestu pięciu tysięcy volt, 
przymocowywał przewody na słupie, z 
metalowego ramienia wyskoczyła nagle 
iskra o dwumetrowym łuku i zwęgliła 
nieostrożnego montera, rzeszowianin 
próbował bezskutecznie odbijanego, kla­
skał po kolei przy każdej parze, lecz 
nikt nie puszczał z objęć swojej part­
nerki, wtedy odwołał Henryka i powie­
dział, że w budce sternika stoi butelka 
spirytusu, którą kupił, niech Henryk 
dyskretnie przejdzie tam i poczęstuje 
się, sam zaczął kręcić się z Marią, wy­
soko unosząc przy każdym obrocie nogi.

Gdy Henryk wrócił, tamten siedział 
na ławce drzemiąc, alkohol i taniec 
zmorzyły go, Marii nie było, pozostała 
tylko jedna para, stała w miejscu, lek­
kim kołysaniem się zaznaczając od cza­
su do czasu tempo tanga, Henryk zna­
lazł Marię przy pakowaniu płyt.

— Już po pierwszej, wszyscy prawie 
śpią — wyjaśniła — wyłączam głośniki, 
oprócz tego na górze, wyciszę go, założy

szanego już w naszej prasie, wra­
ca Marek Jaworski na łamach „Ży­
cia Literackiego”. Jego zdaniem 
struktura naszego szkolnictwa plas­
tycznego odbiega całkowicie od 
istniejących oraz przewidywanych 
na przyszłość potrzeb gospodar­
czych i kulturalnych.

„Warto zatem zastanowić się — pisze 
autor — w ogólności nad racjami dal­
szego utrzymywania akademii jako u- 
czelni kształcących „twórców” i nada­
jących dyplomy „sztuki czystej”. Zwyk­
łe wymogi życia nader dosadnie wyka­
zują przecież, że dalsza egzystencja o- 
becnych programów ASP jest bezza­
sadna: uczelnie te wypuszczają ludzi 
pozbawionych szerszego oparcia społecz­
nego i skazanych nieraz na heroiczne 
wręcz zabiegi w celu zapewnienia so­
bie choćby najskromniejszego utrzyma­
nia. Również naczelne pryncypia kon­
stytuujące działalność akademii wydają 
się dzisiaj mocno wątpliwe: seryjne 
szkolenie twórców oparte jest siłą rze­
czy na niwelacji różnic indywidualnych, 
co już stanowi sprzeczność samą w so­
bie”. a

CZY PRASA POMAGAI

Z pytaniem tym nierzadko spo­
tykają się dziennikarze wszystkich 
gazet. Wygłasza się je w różnych 
formach pod adresem twórczości 
dziennikarskiej dotyczących wszyst­
kich zagadnień, którymi zajmuje się 
prasa. Pytanie ważne jest nie tyl­
ko dla dziennikarzy. I dlatego re­

łam taśmę, żeby nie schodzić, mamy 
godzinę spokoju.

Zaprowadził ją do sternika, napiła się 
z Henrykiem spirytusu, tańczyli boso, 
nie rozplątując rąk czekali na początek 
następnej melodii, wreszcie zostali sami 
pochrapującego ze świstem dźwigowego 
ułożyli wygodnie na ławce i nakryli ko­
cem, chociaż sami nie czuli zupełnie 
chłodu nocy, po kilku bostonach i big- 
beatowych kawałkach przerwali taniec, 
Henryk poszedł po butelkę, stali oparci 
o balustradę, wtedy właśnie na krawę­
dzi światła, otaczającego kręgiem ich 
statek, ukazał się na moment nad po­
wierzchnią rzeki sterczący pal — jak 
dłoń w czarnej od smarów i brudu, bre­
zentowej rękawicy, Maria przycisnęła 
się mocno do Henryka, obejmując go 
kurczowo za szyję, twarzą przytuliła 
się do piersi, czuł poprzez koszulę jej 
gorący oddech.

— Masz, łyknij,-.dobrze ci zrobi! — po­
dał jej spirytus.

Też przez chwilę ogarnął go lęk, po­
czucie winy, Olek może by nie utonął, 
gdyby nie pił z Henrykiem wódki, lecz 
przecież nie Henryk urządził składkę. 
Olek piłby z jednej szklanki z kimś in­
nym po prostu, mimo to bliska mu się 
bardzo stała Maria z jej wyrzutami su­
mienia, że skąpiła serca młodziutkiemu 
marynarzowi, gdy żył Henryk przygar­
nął ją mocniej do siebie, najsilniej chy­
ba wiąże z sobą ludzi świadomość 
współwiny, może trwała miłość, to właś 
nie ustawiczna pamięć o wspólnym 
udziale w największym z przestępstw 
jakim jest obdarowywanie kogoś życiem 
skazywanie na ból bezsilnych zmagań 
z czasem, na rozpacz konania, powoły­
wanie z nicości obdarzonego rozumem 
bytu bez pytania go o zgodę, często dla 
jednej chwili boskiej rozkoszy tworze­
nia, ucieszył się, że pojutrze zobaczy 
swojego syna Marka, natychmiast w śro­
dę rano pojedzie do niego na wieś, we 
wtorek wieczorem będzie już w Pozna­
niu, stanie na progu swojego domu, w 
którym czeka Bogusia, mądra, cierpliwa 
Bogusia, zatęsknił za nią, pocałował 
Marię w zaciśnięte usta. Wzbierały w 
nim nowe wiersze i powracało poczucie 
wolności — tak Safo żegnała Faona.

...targnęło się w niej serce, a równo­
cześnie z chciwością garnęła się do tego 
czasu wolnego od miłości. Była znużona

® a «
dakcja „Polityki” zwróciła się do 
kierowników różnych resortów gos­
podarczych z prośbą o odpowiedź na 
7 pytań związanych z tą sprawą.

„Krytyka prasowa — pisze w związku 
z tym „Polityka” — jest bronią ostrą; 
sposób jej użycia był zawsze dyskuto­
wany. Publicystyka ekonomiczna jest 
dziś terenem informacji i krytyki naj­
bardziej może odpowiedzialnym. Dzien­
nikarz dysponujący niekiedy wycinko­
wą wiedzą o rzeczywistości społecznej 
formułuje oceny dotyczące pracy c a- 
ł y c h zespołów gospodarczych, poddaje 
krytyce decyzje administracji, formułu­
je wnioski na temat ich zasadności. 
Publicysta ekonomiczny z jednej stro­
ny orientuje społeczeństwo w sprawach 
gospodarczych, wpływa niekiedy na 
kształtowanie się określonych nastro­
jów, z drugiej ,— wywiera pośredni na­
cisk na organa gospodarujące. Nic dziw­
nego, że powstają tu konflikty i niepo­
rozumienia, że poddawana jest z kolei 
krytyce dziennikarska kompetencja; 
twierdzi się także .— w sferach admi­
nistracji — że pewne opinie krytyczne 
wypowiadane przez publicystów ekono­
micznych mogą szkodzić interesom po­
szczególnych zakładów czy zespołów, 
bądź nawet gospodarce narodowej jako 
całości (np. problem tz^. tajemnicy 
handlowej ważny dla stosunków gos­
podarczych z zagranicą).”

Jako pierwszy odpowiada na py­
tania „Polityki” przewodniczący 
Komitetu Pracy i Płacy Aleksander 
Burski, który reasumując swoje 
rozważania stwierdza, że:

„Zawarta w publikacjach analiza i 
słuszna krytyka procesów gospodarczych 

tym ogromnym latem, pragnęła ogarnąć 
myślą to wszystko, co przeżyła. Raz jesz 
cze powtórzyć w przypomnieniu, jak to 
było, jak to się stało.

Nie mogła nacieszyć się pierwszym 
dniem wolności i pierwszą nocą. Każdy 
przedmiot został jej zwrócony. Wróciły 
do niej ulubione drzewa w ogrodzie. Od 
zyskiwała swój dom, książki, samą sie­
bie.

Zabrała się do przepisywania nowych 
pieśni. Sporo tego było. A każda pieśń 
przez Faona, dla Faona, o Faonie.

Słowa ich były cieplejsze w dotyku, a 
poruszona wiedza wyprowadzała nieocze 
kiwane spotkania dźwięków i wywleka­
ła z nich rozkosz niespodzianki. To była 
żywa poezja.

— A więc jestem bardziej poetką niż 
kochanką? — dziwiła się. I niemal wsty 
dziła się tego. Bo było tak. jak gdyby 
oszukała Faona i pod fałszywym pretek­
stem wzbudziła w nim miłość. Jego sa­
mego nie potrzebowała.

Zdumiewało ją, a* tak mało myśli o 
Faonie. I czemuż, niemądra, tak się z 
początku przeraziła tej miłości?

Dlaczego przeraził się tak tej miłości?
Kręcili się z Marią w powolnym kuja­

wiaku jak przedszkolaki, oddaleni od 
siebie na całą długość rąk, z odrzuco­
nymi do tyłu głowami, tylko bose stopy 
dreptały blisko, ocierając się o siebie 
palcami, statek płynął jak gdyby szybu­
jąc w pustce, dziobem prosto w czarną 
wklęsłość przestrzeni z maleńkimi punk 
cikanii, nie wiadomo, czy gwiazd, czy 
światełek ludzkich osad, posuwał się oto 
czony aureolą rozrzedzonego mroku, któ 
ry tężał na skraju ćwietlistego pierście­
nia w nieprzeniknioną noc, syrena bu­
czała co jakiś czas, nad głowami prze­
mykał cień mostu, kręcili się w takt 
kołysania statku, muzyka umilkła, z nie 
widocznego głośnika umocowanego do 
masztu spływał szmer podobny do szem 
rania wody za burtą, kręcili się, nie od­
rywając stóp od pokładu, każde ciążąc 
w swoją stronę, upadliby, gdyby nagle 
przestali wirować, czerwone światła na 
bojach, wytyczających bezpieczne przej­
ście pomiędzy mieliznami, pozostawały 
w tyle, oddalały się, ścięte pąki goździ­
ków, malały powoli, pogrążały się w 
ciemność, w nieistnienie...
Szczawnica 1963 — Drzeczkowo 1964
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i społecznych jest jak najbardziej po­
żądana, gdyż spełnia bardzo istotną ro­
lę wprowadzania obywateli w mecha­
nizm sprawowania władzy i podejmo­
wania decyzji.”

*

Ponadto: w „Polityce” dwie budzące 
szersze refleksje relacje. Romuald Ka­
raś i Zygmunt Pikulski w artykule „His­
toria jednego palca” przedstawiają spór 
poszkodowanego w pracy robotnika z 
lubelskimi lekarzami, a Janusz Rolicki 
w artykule „Jego interes prywatny” pi* 
sze o nie do pozazdroszczenia losach na 
uczelni inżyniera, który chciał uzupeł­
niać swoje kwalifikacje. W „Kulturze

zabiera głos w sprawie 
ostatnio proporcji mu-

Stefan Wysocki
dyskutowanych . .
zyki w Polskim Radio; ten sam tygod­
nik rozpoczyna druk esejów literackich 
prezentujących współczesne spojrzenie 
na wielkie, osobowe mity ludzkości, 
pierwszy poświęcając Orestesowi (frag­
menty książki angielskiego pisarza R° 
berta Gravesa). „Zycie Gospodarcze” 
rubryce „Liczby mówią” przynosi cie­
kawe dane o uprzemysłowieniu woje­
wództw, porównując wzrost wartości Pr° 

(dukcji globalnej poszczególnych woje­
wództw oraz przedstawiając procentowy 
udział poszczególnych województw w W3f 
tości produkcji globalnej całego naszego 
przemysłu. Na zakończenie coś ze „Zmy 
leń” Wiesława Brudzińskiego w 
kach”: „Iks i Igrek to ludzie, któryc 
czyny zgadzają się ze słowami. Czyn. 
Iksa ze słowami Igreka”;

lektor


